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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


| MAMA—PTAK . 


Mama o Oda musi pamiętać: Mama już w końcu zje tam coś mie cóś. 
— Mamusiu, mamo, a Ac ję: ad A dzieciom pierwsze najlepsze smaki. 
odn y! = y 


Jak wy, są także dzieci pisklęta, 
Jak Wasze mamy, są mamy-pfaki, 


Tak brzmi jednako, każdy chór dzieci, 
W późnych językach, lecz zawsze zgodny. 


W. dziobku karm niesie dla swoich dzieci, | 
Kiedy wołają żałośnie: — Mamo! 
Bo ptak, jak inne na świecie AE 
Baxdza swa dziaci kacha dak samo, "CZARNY - WUJASZEK. 


- ści. 
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niespzawiedliwością... sprawiedliwo 
olicja była na jego tropie. 


Tam, w obozowisku kopaczy zło- 


| ta był całkiem uczciwym  człowie- 


S 


kiem, Uczciwym był zresztą i teraz 
Gnat go strach przed popelnionym 


czy; š 

; Była to stara, zawsze ta sama hi- 
storja dwuch silnych ludzi: jedne- 
go dobrego, drugiego złego. Tym 
pi zym był Stefan, drugim Pild, 
faż od pierwszego spotkania nie 


mogli się znieść. Alle nie było powo- 


_do obozowiska nie przybył 


"w: tym kraju bromi. 
- się więc do ciężkich robót przy płó- 


Fild |u 


Do grubej speł 


du do gpnzeczki, czy kłótni, Dot 
erzy. 
„Jerzy był to chłopak 16 — 17-let- 
ni. Przyby tu na Północ, z mocnym 
zamiarem zrobienia pieniędzy. Nie 
umiał ani narzędzi, ani psów ni sa- 
mek, nie miał nawet  nieodzownej 
Wynajmował 


kaniu złota.  : 
Natrafit właśnie na Filda. 
był surowy i był zły. Obchodził się 


z chłopcem. okropnie. Stefan nieraz 
- widział podsiniaczone 
_ ktwawiomy nos Jerzego. 


oczy i roz- 
Ale nie 
mówił mic, „Chłopiec odbędzie do- 
brą szkołę, to mu się przyda* — 
tayślał, i 
Ale pewnego dnia, pod wieczór, 
Stefan wracał przez las opodal dział 
ki Filda i natknął się na scenę, na 
widok której zawrzała w nim krew 
był przywiązany 
erzy, Górna połowa jego ciała by- 
ia obnaażoma. Zaś obok stał Fild i 
trzymanym w ręku kijem bił bez- 
gwi chlopca. 
n mie czeka ji 


į 
na wyjaśnie- 


\ nia, mma) na Filda. Dwa szybkie ru- 


chy. | ofa, i Fild 


OSTATNIA KULA 


Stefan uciekał, Uciekał p rzed' 


Nr. 


ao czrowęnai 
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Stefan uwolnił chlopca i nie pa- 
trzee ma po |, poszedł" do 
swej tai W pół godziny później 
przybiegł doń Jerzy, mówiąc, że on 

Stef, zabit Filda i że policja 


su apost „że ktoś jedzie jego 
śsladen® W jasne dni, na skraju 
horyz widywałł zaprzęg psów i 
jadącego ma sankach człowieka. Nie 
miał złudzeń: był to policjant. Jed- 
no tylko pocieszało Stefana: oto 
psy jego były widocznie silniejsze, 
gdyż przestrzeń między dwoma za: 
przęgami stale rosła. 


pade 


Zaczął zjadać własne psy. Aż 


w las. Od 
dwuch miesięcy mie był w lesie. 
Czuł głód i nadaremmo rozglądał 
się za jakąś zwierzymą, gotów po- 
święcić ostatnią kulę, aby choć 
chwilowo nasycić się. 

Nagle, poprzez drzewa, mignęło 
się coś. Jeden cień, drugi, trzeci, 
piąty i dziesiąty. Stefan przyjrzał 
się wważnie. Wilki! Groza wstrzą- 


rumal w śnieg, | snęła Stefanem. Wiedział, jeśli nie 


są zbyt głodne, poczekają do mocy. 
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Jeśli nie jadły od: kilku, może kił- |w r 


„kumastu 
za godzinę. 
"wo, będą czekały wytrwale 


ślepej sprawiedliwości, Czry 


dni, rzucą się nań najdalej, |nie lepiej było dać się pożreć wil- 
Jeśli wejdzie ma drze-|kkom, Ale jakiś podszepi: madzieii 
pod! | mówił mu, że lepiej wałczyć do o~ 


niem, aż oszalały ze znużenia ińgło- |statka. 


du rzuci się sam między nie. 


Gdy powstał ranny brzask i Ste 


Szedł dalej — i wilki szły z obu). fan wyjwzał przez okienko, pierw- 
stron i stylu, zwężając ciągle tę|szą rzeczą, jaką zobaczył. ito były 


żywią pętlę. Aż naglo Stefan ujrzał | czekające wilki... y 
a o jalkie |półkołe — wielkie szare bestje — i 


sporą polankę, a na niej, 
dwieście metrów, chatę. Serce mu 
zabiło żywiej. Przyśpieszył ksmroku. 
Wilki też widocznie  spostrzegły 
człowiecze osiedle, 
szybciej, abyi m ofiara nie uszła. 
złowiek bi ostatkiem sił. — 


brzymi samiec, wysforo się ma- 
przód i odciął drogę do chaty. 


W przerażeniu, zamachną! 
'naoślep strzelbą i trzasnął willka 
między ślepia.  Bestja odstko 

ze skowytem. Skowzystał z tego czło- 
„wiek i w ch susach zmalazł .się 
u drzwi i po chwili zatrzasmął je 
rrzed nosami wyjącej zgrai. 

* Teraz dopiero przyszła reakcja: 
wiybachiniął WA rej co był napół 
tylko śmiechem, a napół płaczem. 
|. Chata miała tylko jedną maleń- 
„ką izbę, jak wskazywały ślady, od 


kilku miesięcy niezamieszkana. Byl 


gdyż ruszyły |nął 


Ulcżyły się w 


cierpliwie wipatrywałły się plonące- 

mi oczyma w drzwi chaty... | 
— Gdybym mfał amumicję — sze 
Stetan, myśląc smętnie o jednej 
jedymej kuli w lufie. | 

pewien czas wygladal (przez 
okienko. Wilki tkwiły nieruchomo. 
— Wkońcu przecież _nadjedzie 
ten policjant, — rozmyślał Stefam. 

— Jak się to wówiezas skończy, 

Koło południa nieruchome do- 
tychczas wilki poczęły się podno- 
sić i węszyć niespokojnie. W killka 
minut później ma polanę wjechał 
zajprzęjg sześciu psów — na sankach 
siedział okutany w fuira przedsta- 
wiciel prawa i sprawiedliwosci. Na 
jego widok Stefan: chwilowo za- 
pomniał o wilkach i chwycił za kar 
rabin. 

„Tę ostatnią kulę zachował dla 
iebie... 

Lecz odstawił broń na widok te- 
go, co się działo na dworze. Wilki, 
zoczywszy zaprzęg, zwróciły się, 
zbite w gromadkę, pyskami ku nie- 


3 


w miej czerstwy jak kamień chleb |mu. Nagle, jak ma komendę, rozsy: 


drwa w wielkim zapasie... am 
tieszył się jalk dziecko i wygrażał 
wibkom, co ułożyły się w półkole na 
dworze. 

„Noc zeszła w rozleniwiającem 


minionych dni. Stefan rozmyślał, 
że przecież był włościcielem złoto- 


_ dajnej działki, a teraz jest ucielkii 
) uierem, który. lada chwila wnadnóe, 


„1 kilka woreczków mąki, były też |rały się w półkole i ruszyły 


ł krew, z jaką goltował sic 
człomki cieple i  rozpamiętywamiu [Stef Sadi y 


choć bały; się, wukonały, iednak 


na- 
przód. Samotny człowiek w chacie 

może poczekać... » 
Ale policjant też je spostrzegł. 

l trzeba było widzieć jego zimną 

do obrony. 


telan podziwiał opanowanie i zrę- 


czność, z jalką zatrzymał psy, a na- 
stępnie zmienił je do położenia się 


na brzuchu. Psy, choć niechętnie i 


roz 


"LSI" ak 


m 4 


kaz. Wtedy człowiek, nie Śpiesząj 


się, wyjął z mieprzemakalnego po- 
krowca karabin i, sprawdziwszy, 


_ drgawkach ma śnieg. 


_ czy jest nabity spojrzał po wilkach 


Stefan ujrzał błysk lufy, usłyszał 
 kolejme, sześciostrzałowe  „trach!, 
wach“... i sześć wilków padło w 
Pozostałe 
irzy zatrzymały się na chwilę — po- 
czem rzuciły: się naprzód ze zdwo- 
joną szybkością. 


Człowiek strzelił Jeszcze raz — 


jeden jeszcze wilk powalił się na 


ziemię. Pozostały już tylko dwa. 
"Ale człowiek nie miał czsau na na- 
bijamie karabinu.  Ujął go tylko 
za lufę i grzmotnął najbliższą be- 
Stje w feh Wilk zwinął się i ze zdru 
zgotaną czaszką runął w śnieg. Jed 
_ mocześnie nasmarowana tłuszczem 
lufa wysunęła się z ręki człowieka 
1 karabin szerokim łukiem upadł 
ma ziemię. gi 
Człowiek pozostał bezbronny. O 
dwadzieścia metrów od niego — 
wilk, stara, zaprawiona w bojach 


_ bestja. 


Los człowieka jest przesądzony— 
 aprzytomnił sobie Stefan d jedno- 
/ cześnie ręka jego sięgmęła ipo kara- 
_ bm. Przez mgnienie oka przelecia- 

io mu przez myśl: „Niech go wilk 
rozerwie, pozbędziesz się prześla- 
dowey“ — ale nie zawahał się ani 
"chwili: — wycelował starannie i 
w gam Był celnym strzelcem. 
Wilk padł u stóp człowieka, który 


„4MOT ŚWIATEK*, 


morderstwa 
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ścigał Stefana. | 
Potem obaj poszli naprzeciw sie- 

bie. Pierwszy odezwał się  Siteffami: * 


yi 


— Należę do was... ga 
Lecz policjant / uśmiechnął się. 
Dlugo szulkał w torbie, — 'wreszcie 
wydobył złożoną ćwiartkę papieru 
i podał ją Stefanowi. Ten azytał::.; 
„Do wszystkich posterunków  |po- 
leji. Uciekający Stefan Faden nie 
jest winien zabójstwa Filda. 
przyzmał się Jerzv. któ. . 
ry zabił Filda. broniąc się, (Weston 
komisarz“. ; „ke 
— Jesteście całkiem wolni — od . 
rzekł przedstawiciel sprawiedliwo- 


SCL. p4 
I uśmiechnęlii się obydwaj. 


Wy 
i 


CO PISZĄ DZIECI? 


Frontem do morza 


Nasza szkoła urządziła przedstawienie 
„kiromtem dò morza”, Dużo bylo ładnych 
śpiewów, tańców i dekllamacyj. Młodsze 
klasy LMB: rr | wystawiły obra- 
zek sceniczny „Jak śledź został królem“, 
Występowały w tem móżne ryby, śledzie, 
dorsze, flądiry i ezprotlki. Wszysllikie, mia. 
tvśmy kosńjumy z papieru, pletwy z per. 
gamin, a luelki, malowane na złoto albo 
na srebrno, Każda ryba musiała mieć 
inmy kositljum, żeby była ¡podobna do 
śledzia czy Madry. Mnie i Wamdzi mamu- 
sia zrobiła z brystolu i dwa dni malo- 
wala bronzem i różową farbą aż w ca- 
tym domu pachniało, Wszystkim przed. 


stawienie się podobalo, 
CZARNULKA. 


| Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


IZA, Bajdzó chętnie przeczytam 


wiadamia, które mi nadeślesz. Jeżcli bę- 
ią one tego rodzaju, że mogą zaimtere- 


sować szetsze grono Czytelników, to je 
chetnie zamieszczę w „Moim Światu, 


Nazwiska Ci swezo nie zdradze, bo wy- 


daje mi się, że Czytelnikom „Mojego 
Światka” dobrze jest z tem, iż mnie mo- 
gą nazywać poprostu Wiujaszkiem. I ja i 
‘oni czujemy się talk Swobodaiań 

LĄ KRAWCZY ` Zazwyczaj nie 
korespouduję z Czytelnikami w sprawie 


KA” 


ws 
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nadsyłanych przez nich łamigłówek, a- 
le tym as Sob wyjątek. Łamigłów- 


ka Twoja jest dobrze ułożona, tylko 
wobec mozwiązamia, bardzo dla mnie o- 
sobiście miłego, nie nadaje się do umie- 
szczenia w „Moim Światku”. Proszę Cię 
bardzo o przysłanie innej łamigłówki. 

v. MIRUSIA I JERZY MORYSOWIE. Zno- 
wu brak szczegółowego  rozwiązamia: 
przy każdem określeniu znaczenia wy- 
razu powinien być i ten wyraz Dlacze- 
go pnzysłaliście rozwiązanie tylko jed- 
nej łamigłówki? Czekam od Was dobrej 
łamigłówiki, którą zaraz zamieszczę. 

MALUTKI FILATELISTA. Oczywiście 
byłem i w Krakowie i w Ojcowie, ale 
kanty z widokami z wycieczki do tych 
miejsc zawsze każdemu sprawiły przy- 
jemność, Mnie też. Potnzebniejszy jed- 
nak, niż karta dla mnie, będzie opis wy- 
cieczki. Przyślij. 

ZOSIA CZEKALANKA. Tym- razem 
uwzględnię Twoją prośbę i zapiszę Cię 
ma listę uczestników konkursu, ale w 

nzyszłości staraj się dorównać innym. 

isz nietylko w maju, ale i później tak- 
że, : ! 
CZESIA LECHOWSKA. Opowiadanie 
pod tytułem „Jak Rak czekał wiosny“, 
które mi przysłałaś, jest bardzo ładne. 
Ciekaw jestem, w jaki to sposób praco- 
walas nad tem i skąd zaczenpnęłaś temat 
Napisz mi o tem. 

ZYTELNIK Z SOSNOWCA. Znaczki 
te byly kupione w którymś ze zbiorów 
filatelistycznych. Rad jestem, że powieść 
drukowaną w „Moim światku“, maz y- 
wasz śliczną. Autorka, Twoja dawna ko- 
leżanka, napewno się z tego powodu u- 
cieszy, | 

JANINA. PACZEWSKA. Przeczytaj od- 
powiedź dla Mimusi i Jerzego Morysów. 

KRYSIA RENE. Rozumie się, że nie- 
M możesz, ale nawet powinnaś przy- 
słać dnugą łamigłówkę, ale czy będzie 
Zaraz umieszczona, za to nie ręczę. Za- 
dowolomy jestem, że spowodu „Mojego 
Światka'* miałaś dużo radości. 

HANECZKA. I MACIUŚ PŁODZYŃSCY 
Oh, jacy jesteście szczęśliwi, że już 
wikrótce wyjedziecie na wieś, gdzie jest 
czyściutka rzeka i dużo, dużo czystego 
piasku, a wokoło las, którego końca nie 
widać. Wki tej nie znam, choć tamte 
strony mię są mi obce. Co się tyczy 
kwiatków, to wszystkie lubię, a już 
szczególnie mi będą miłe te, które be- 
CMAN WIĘCKOWSKI. Gratu 

„JAD 0i j ratuluję ~ Ci 
zwyciestwa w. biegu. i. dyplomu. Śnośród. 


Sza Lili, ERA, 
rystynie: Zielińskiej i Złotej Rybce a. 
Malince Podzórskiei za wiorszuk, 
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dziewięciu zawodników Ty byłeś pierw- 
szy, to nie byle co, Jeżeli i w nauce kro- 
czysz mą czele, to byłaby 
znakomita. 


ZŁOTA RYBKA. Nie martw się, bo 
brak odpowiedzi wcale nie oznacza, ż0 
było złe. 


łamigłówika lub rozwiązanie by! 
Poprostu na te spnawy brak miejsca w 
odpowiedziach. 


JASNOWŁOSKA. Dobrze się stało, że 


już wyzdrowiałaś i że mogłaś napisać 
list do „Mojego Światka*. Następnym 


razem nie pisz listu późnym wieczorem, 


ale w dzień, żeby list mógł być dłuższy. 

DANUSIA. JAKUBOWSKA, Mam Two- 
je dwa listy, które doszły do mnie z 
opóźnieniem. W obydwóch piszesz o ro- 
ślimach, o kwiatach, któremi się tak 
bardzo interesujesz. 
nagłego zimna w maju już minął i, mam 


nadzieję, bez szkody dla roślin. Napisz 


mi o tem. 

ZŁOTA ISKIERKA. Twój list otrzy- 
małem z opóźnieniem j dlatego dopiero 
dziś odpisuję. Oczywiście, masg slłusz- 
ność, że pomaganie biednym, w szcze- 
gólmości zaś chorym jest wielką zasługą. 


Niech Ci się jednak nie zdaje. że to tak ` 


łatwo. Zanim się innym da pomoc, trze: 


ba samemu już coś własnego posiadać. 
W życiu, Złota Iskierko, zanim człowiek 


pomoże biedniejszym od siebie, musi 


przedewszystkiem dbać o to, aby sam. 
„a to, wienz 


mie był ciężarem dla inn 
mi wcale nie jest łatwe. mugi Twój hist 
utwierdza mnie w mniemaniu, że „Mój 
światek” ma w Tobie rozumną i poważ: 
nie myślącą przyjaciółkę. 

KRYSIA NIEZAPOMINAJKA, jak zwy 


kle przysłała wierszowane rozwiązanie: 


Trzeba pomóc bezrobotnym, 
Mówi rada familijna, 
Tak powstała na to hasło 
„Pożyczka Inwestycyjna“. 
Rzucił naród dużo grosza, 
Pełna już niejedna taca, 
Więc, do pracy, ale z myślą: 
„Jalka praca, taka płaca”, 
A tymczasem wiosna w maju 
Czar roztacza coraz nowy 
Jakne w bajce... Cóż dziwnego? 
szak to „Konkurs“ jest „majowy“, 
BIAŁA SNIEŻYCZKA, Bardzo Cię 
proszę o cierpliwość. 
Za madesłanie 
go dziękuję: Blondymkowi z ` fie jskiej, 
enryjkowi Żolnie, Rysiowi Szczepań: 
Ali _ Chgfkowskiej, 


to mzecz 


Szczęściem okres 


materjału rozrywkowe: 


; 
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_SZYMP _SZYMPANSIĄTKO. 


Wytrwali w konkursie kwietniowym 


Pomiiżej podani uczestnicy kon- 


kursu kwietniowego przysłali roz- 
" wiązamia wszystkich  łamigłówełk 


im Jasia, 
Jadzia, 18) Jamiejka Zochna, 


pe cały kwiecień i zasłużyli so- 
ie na uznanie za wytrwałość. 


SOSNOWIEC. 
1) Bogacka Janinke, 2) Biała dak 
ka, 5) Bilondynek z Wiejskiej, 4) Chęt- 
kowski Maciuś, 5) Czarnoojga, 6) Dusia 


z Sosnowca, 7) wmialkówna Cesia, 8) 
Griinówna Danuta, 9) Hałówna Stachna, 
10) Hata Aleczek, 11) Hoffmamówna 
Basia, 12) Ho, śinczanka Basią 15 
Img Marynarz, 14) Jakubowska Da- 
musia, 15) Jędrusikówna Zofja, 16) 
17) Jędrzejewska 
19) Janicki 
Maciuś, 20) Janicki Zenobjusz, 21) Kur- 
pik Jam, 22) Eppe Krysia, 25) Knappe 
Alus, 24) Krysia Niezapominajka, 25) 
Kulesza Ernest, 26) Kryształowe serdusz- 
ko, 27) Lechowska Czesia, 28) Maty Zuch, 
29) Moliccy Stanisław i Witold, 30) Ma- 
tyla. Niebieskooka, 51) Mysłek Stasio, 
32) Marysieńka, 35) Malutki Filatelista, 
54) Ninka „Niebieskooka“, 35) *Nowo- 
sielski Krzysio, 36) Perełka, 37) Promyk, 


` 58) Piotrowski Bolesław, 39) Płodzyńscy 


noczka i Maciuś, 40) Pietranek Marja, 
41) „Pogromca Much“, 42) Pietranek Ka- 
zimierz, 45) Rene Krysia, 44) Szczepańska 
Alisia, 46) Szarotka, 45) | Szczepański 
Waldemar, 45) Sikora Juljan, 48) Siko- 
rzanka Hala, 49) Szurgocińska Hali 
50) Sarnowska Krysia, 51) Sottysikówna 


'15) Skowrońska Marysia, 


Halinka, 52) Wesołowski Jerzy, 53) Wiró- 
belek, 54) Zenia Szarotka, 55) Zielińsky. 
Krysia. 


BĘDZIN, 

1) Bończyk Jerzy, 2) Czerna Wanda, 
5) Grzeszczak Tadeusz, 4) Katolikowie 
Halina i magii 5) Klich Jasiu, 6) Le- 
pianz Wiłodzio, 7) Maryśka z Kadrowej. 


DĄBROWA. 

1) Czemmulika, 2) Cyzmerówna Wacia, 
3) Cembrzyńska Wandzia, 4) Domagała 
Jerzy, 5), elmamówna Krysia, 6) Helma- 
nówna Petronela, 7) Knapik Tadeusz, 
8) Knapikówma Wacia, 9) Koźlik Sławnś, 
10) Kowalski Stanisław, 14) Morysowie 
Winusia i Jerzy, 12) Nowak Tadeusz Le- 
szek, 15) Ovtówma lsieńjka, 14) Patnjońtka, 
; 16) Skibówna 
Zosieńka, 17) Seneta Włodek, 18) Zieliń- 
ski Włodzimierz, 19) Zagrodzki Wojtuś. 


CZELADŹ i KOP. „SATURN“. 


1) Chaberko Jerzy, 2) Domagała Jenży, 
5) abu: Józef, 4) Biemdwia: jada 5 


Lisicki Januszek, 6) Spynzyńska Miru- 
sia, 8) rotka, 9) Warońaki Henryk, 
10 PS pnie tw Jędruś, 14) Zarębski 

larw. 


Z INNYCH MIEJSCOWOŚCI. 

1) Ajer (Bobrek), 2) Adolf Zenon (Bo- 

TE 3) pa Ear w A (Zawiercie), 
Bożkowie Marysia i Wijztorek (Ni 

ka), 5) Chętkorwska Ala Ha bjarni "6 


Rr. 39 


į 
sr. 7 


eż ery ińska Rysia (Wojkowice Komorne).j bolska Halina (Chojnice), 49) Więckowy: 
2) Łakotówna. Marylka, f 


8) Łakomska 
Wanda . (Zawiercie), 9) Mazumkiewiczowie 
Dzidzia i Janusz ieniiee), 10) Nowa- 
kówńa EOR Niwika), 14) Padróżmicz- 


„Mi _ 15) 
Stefan PH A 15) Rutkowska Maryjka 


Choszczówka ala 4 16) Skorus 
dwik (Dańdówika), 17) Siwa babnilleń- 


ka (kop. Juljusz), 18) Jastrzębiec - To- 


. e) Płoszajówna Alinka | telmików „Mojego Świallka”*. 


ski Jan. (Bobrek), 4 
Ogółem częściowo brało wdziat 
w konkursie przeszło trzystu Ka 
ie- 
mało nadsyłano rozwiązań niepod- ` 
pisanych, stąd w powyższym spi- | 
sie może tego i owego mazwiska 
'rakmąć, e 


Majowy konkurs wytrwałości 
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 38 „MOJEGO ŚWIATKA* 


` Łamigłówka I Pożyczka inwestycyjna 
Łamigłówka II Konkurs majowy 


Uzupełnianka 


NAGRODY OTRZYMALI: t) j 
Hoinczanka z Sosnowca — „Wśród! Im- 
djan“ F, Coopera, 2) Biała śnieżyczka z 
Sosnowca — „Baśnie i opowiadania” bra- 
ci Grimm. 3) Wandzia Łakomska z- Za- 
wiercia — „Baśnie“ W. Hanfifa. 4) Kr 
styna i Petronela Helmanówne z Dąbro- 
wy — „Szczęśliwy książę“ Oskara Will- 
de'a. 5) Władysław Antonik z Czeladzi— 
„Czarodziejskie baśnie”. 6) Basia Hoff- 
mamówna z Sosnówea — „Nowe basnie 
z 1004 nocy“. 


LAMIGŁÓWKA 
(uł. „Sprytny chłopiec). 

Z podanych zgłosek utworzyć 9 wyra- 
zów, których początkowe litery d: 
imię i mazwisko sławnego polskiego 
rzeźbiarza. 

Znaczenie wyrazów: 1) Imię męskie. 
2) wyżyna w Azji. 5) Miasto w Mató- 
polsce wschodiniej. 4) Imię żeńskie. 5) 
Straszna choroba, 6) miejsce pracy. 7) 
Psy gończe. 8) Imię męskie. 9) Imię 
żeńakie. 


: Sylaby: ram — dy — i — wła — pol 


— mo — bi — na -- trąd -- tar -. sław -- ||" 


zan — war — ry — © — Sa -- fan -- zu 
-- ztat — na — ga — ste. 


—— 


j (uł. Ludwik Skorus). 

4 —2—53—4-5—5—7—8—9--10 
+0 119 05 aa 14 —— B— 7 M7 53 
— (0 -- 7 -- Bf -- 0 --5 9 — 5 — 7 — 
17 — 28 — 9 -- 50 — 51 — 5 — 4 — 2 — 
21. 


Jaka praca, taka placa 


Klucz do arytimogratn, | 

W miejsce cyfr należy wpisać Titer 
cyfry i litery w zach pomocniczych, 
odpowiadają cyfrom i literom: arytmo- 
„leje. Litery wpisane na miejsce cyfr 
ladzą jako rozwiązanie znany wiersz 
Mickiewicza. 

Wyrazy pomocnicze: 

1) 22 — 28 — 5 — 4 — 51 — 5— 12 « 
21 — 28 — ptaszek zwiastujący wiosne 

2) 5 — 7 — 8 — 2 — 21 — 8 — glowa 


rodziny. 
3) 3 — 31 — 9 — 5 — 30 — 17 — inas 
czej bydło. 


4) 14—10—5—1—02—4—10 — 
chodzi ma polowania. 
—— 


ROZSYPANKA 
(ułożyła „Patnjańłlka* z Dąbrowy). 
Podane miżej słupki przestawić tak, 
obr liwy czytane poziomo dały nazwy 
miast. 


Śtr. 8. 


|. „MÓTŚWIATER" 


7NE039 


FILIATELISTKA — KAZIA KOSIŃSKA 


NA 


|. Odrzuciła gazeię i podeszła do 
okna. O kilkadziesiąt metrów opo- 
dal wznosiło się olbrzymie ruszło- 
wanie, ma którem „Orzeł Biały“ 
zdawał się rwać gdzieś, wzwyż, w 
przestworza... Westchnęła. Gdzie 
' jutro będą o tej porze? 


ROZDZIAŁ V. 

Ali Strzal w przestrzeń, 

= — Drodzy towarzysze!' A więc 
za chvile pożegnamy ziemię, Oj- 
czyzn; naszą. gtono przyjaznych 
ludzi i ruszymy w nieznone dale. 
| Gzy wrócimy wszyscy i cało z *ej 
- wyprawy — nie wiem i nie Mogę 
/ ręczyć. Kto z was ma szczerą od- 
| wagę i chęć, miech idzie za mną. 
Poraz — kto wie, może ostatni; 
dziękuję Rządowi Rzeczypospoli- 
tej Polskiej za życzliwe odniesie- 
„nie się do moich projektów i sfi- 
"nansowanie ich i pezyrzekam, że 
eśli wrócę — to wrócę nie z pu- 


stemi rękami, ale z zapasem do- 
świiadczeń i obserwacyj, dokona- 


| nych na czerwonej planeciet). lub 
w jej okolicach dla wzbogacenia 
 naaiki. A więc, w imię Boże! leć- 
"my ma tym pocisku, imię naszego 
_ ptaka. noszącym! Leć, Orle Biały, 
` i zanieś imię Polski na inny świat! 
a. Prof. Mirski umilikł, wzruszony. 
„zy zabłysły w oczach śmiałków. 
_ gdy ostałmiem spojrzeniem obrzuci- 
„li najbliższych przyjaciół i człon- 
. ków R. P., którzy się stawili w 
< komplecie, aby pożegnać wyprawę. 
. Zwilgotniały żrenice Ali, a An- 
- drzej przestał żartować. Wreszcie 


i 7 [l ti 
1) Czerwona planeta — Mars, 


nych. (pasami. 


a 
CZERWONĄ PLANETĘ 


OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI 


podróżnicy poczeki  wichodzńć po 
sznurowiej dnabimce, kierując się w 
strone  hemmetycznych  drzwiczelk, 
ukrytych w ściamie pocisków. 
Wszyscy ubrani byli w specjalne 
skórzane kombimezy.1) Najpierw 
szedł Mirski, później  Ptaszyńskń, 
dr. Millamkiewiez. Alla-i Jarmockii. 
Stamąwszy we dmawiaich (pocisikiu, 
Ala i Amdwzej obejrzeli się maz ije- 
szcze ma dziedziniec. Drobne figur- 
ki ludzkie wiewały kapeluszami i 
chustkami, a z kilikadziesięciu ust 
dobywały się okrzyki: „jedźcie! 
Szczęśliwej podróży 
Spojrzeniem pełnem wzruszenia 
pożegnali: Warszawę Ala i 'Amidnzej 
Jamniociki. 
A JĄ o 
w 


A tam — w dole — ma maszit firu- 


| nęła chorągiew polska, zgmomadzo- 


ma orkiestra  rozbmzmiałła zgodną 
nutą Mazurka Dąbrowskiego, wol- 
skowi. salutowali. Wszyscy emituzrja- 
stycznie żegnali „Orła Biafiego” z 
gamsiką śmnalilków  ulatującego na 
podbój Światów. 


ROZDZIAŁ VI. 
Wyjaśnienia Andrzeja. 
ć Profesor Minski wciagnął mo wej- 
ścia. wszystkich podróżników do 
wnętrza. pocisku dnalbimikę szmniro* 
wą. Następnie ulokował wszystłikich 
na fotelach, podobnych do knzeseł 
w. samolotach i również  opałmzo: 


1) Rodżaj ubrań, podobnych do SE 
ferskich. » y 


(Dalszy ciąg za tydzień 


